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Wywłaszczenie
ziemi polskiej.

0d jednego z profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej otrzymujemy następujący artykuł:

Kiedy od kilku miesięcy niemieckie pisma 
hakatystyczne zaczęły raz po raz przedstawiać 
projekt przymusowego wywłaszczenia polskich wła­
ścicieli ziemskich pod zaborem pruskim, w spo­
łeczeństwie naszem żywo dyskutuje się nad mo­
żliwością takiego postępowania systemu pru­
skiego.

Prawda, że z zniemieckiej strony tą myślą 
zajęły się dotąd tylko pisma hakatystyczne, a za­
tem pisma trzecio i cztwartorzędne ; poważna prasa 
niemiecka nie przywięzuje dotąd większej wagi do 
tego nowego kanikularnego projektu poznańskich 
patrjotów interesu, „Geschaftspatrioic-n,“ jak ich na­
zywają w uczciwych kołach społeczeństwa niemie­
ckiego. Jednakże, pamiętając o zasadzie p r i n- 
cipiis obsta, należy nam się zastanowić, czy 
przymusowe wywłaszenie jest, nie mówię — możli- 
wem, gdyż system pruski nie odznacza się wo­
bec społeczeństwa polskiego wielką skrupulatno­
ścią, ale czy jest prawdopodobnem, a przedewst- 
kiem, czy ze stanowiska pruskiej polityki jest wska- 
zanem.

Rozważanie tej kwestji pozwoli nam zorjen- 
tować sję spokojnie i mężnie w położeniu naszem, 
powstrzyma popłoch i zbytnią bojaźliwość, a po­
budzi nas do wczesnego pomyślenia o środkach 
obrony prawnej, tak ze stanowiska prawa pry­
watnego, jak ze stanowiska prawa między­
narodowego. Bo chyba jasną jest rzeczą, że 
dobrowolnie miejsca nie ustąpimy, i że doprowa­
dzeni poniekąd do ostateczności, potrafimy się 
chwycić wszystkich środków, które nie narażając 
nas pod względem naszego narodowego posiada­
nia, dotkliwie razić mogą naszych nieprzyjaciół.

A arsenał naszych broni jest o wiele więk­
szy, niż się może zdaje małomiasteczkowym 
umysłom bakatystów, którzy kwestję tak niesły­

chanej doniosłości uważają za bagatelę, z którą 
się szybko załatwi pruska machina ustawodawcza.

Bo któż może zabronić, że grono obywateli, 
których pruska ręka sięgnąć nie może, zaniesie 
protest do wszystkich państw, jakie zagwaranto­
wały uchwały kongresu wiedeńskiego, przeciw 
naruszeniu zasadniczych postanowień tego kon­
gresu, zapewniających nam wolność osobistą i 
indywidualnej własności we wszystkich trzech 
zaborach?

Komisja międzyparlamentarna państw oraz 
trybunał rozjemczy w Hadze stanowią dalsze 
fora, które nam przysługują. A chociaż łudzić 
się nie należy, aby państwa bezpośrednio zajęły 
się skwapliwie naszą sprawą, to osięgnęlibyśmy 
za pomocą tego kroku w każdym razie tyle, że 
dyplomaci polityki światowej będą poinformowani 
o najnowszych zapatrywaniach prawnych w pań­
stwie pruskiem, i że te zapatrywania prawne 
przy danej konstelacji polityki światowej mogą 
być wyśmienitym argumentem, odbijającym się 
w skutkach dotkliwie na niemieckim Ńaterlandzie.

Ale nie przypuszczamy, aby poważne koła 
w rządzie pruskim chciały przejąć odpowiedzial­
ność za urzeczywistnienie planu, który rodzić się 
może w głowach hakatystów, zaprzątniętych wy­
łącznie myślą nowego interesu na patrjotyzmie 
niemieckim, a niezdolnych do objęcia szerokich 
widnokręgów, których z oka spuszczać nie mogą 
mężowie, kierujący nawą potężnego państwa nie= 
mieckiego, mającego aspiracje do odegrania 
jeszcze przez długie lata roli światowej i to w 
coraz większem znaczeniu tego słowa.

Dwa argumenty zasadnicze muszą się 
nasunąć każdemu politykowi poważnemu prze­
ciw wszelkiego rodzaju projektowi 
przymusowego wywłaszczenia Po­
laków, z których jeden argument jest natury 
wewnętrznej polityki społecznej, drugi zaś argu­
ment wkracza w dziedzinę prawa międzynarodo­
wego.

Argument zaś ze stanowiska wewnętrz­
nej polityki społecznej jest następujący.

We wszystkich krajach cywilizowanych dzi­
siejszej doby indywidualna własność 
prywatna jest jedną z podstaw zasadniczych 
ustroju społecznego. Ta podstawa jest rezultatem

długo wiekowej ewolucji i nie utworzyła się 
sztucznie za pomocą ustawy; to też ta pod­
stawa zmienić mogłaby się tylko również drogą 
długowiekowej ewolucji ; a dotąd niema żadnych 
jeszcze konkretnych projektów do zmiany tej za­
sadniczej podstawy, przeciwnie w poważnych ko­
łach uczonych i polityków uważa się indywidu­
alną własność za noli me tangere, jak to 
wyraźnie zaznaczyła komisja ustawodawcza nowego 
kodeksu prawa prywatnego dla rzeszy niemieckiej 
z 1. stycznia 1900 r. w swych protokołach dru­
giego czytania projektu.

Wiadomem nam jest oczywiście, że so­
cjaliści uważają zniesienie indywidualnej wła­
sności za jeden z punktów swego programu, a we 
Francji i Belgji od kilkudziesięciu lat tra­
ktuje się myśl unarodowienia ziemi (ł a na­
tionalisation de la terre).

Ale dziedziny teoretycznych dyskusji kwe­
stia jeszcze nie opuściła, a nawet dotąd nikt nie 
postawił projektu dającego się urzeczywistnić, jak 
to przyznsje nawet wybitny ekonomista a w za­
sadzie sprzyjający ideom socjalistycznym, zmarły nie­
dawno profesor uniwersytetu wiedeńskiego An­
toni Menger w swej głośnej rozprawie : Das 
fcfirgerliche Recht und die arbeitenden Cłassen.

Najnowsze zaś pomysły Dumy rosyj­
skiej o wywłaszczenia ziemi są tylko dyletan­
ckim odgłosem teoretycznej dyskusji w Europie 
zachodniej, i mogą tylko wywołać zdziwienie o za­
miarach urzeczywistnienia idei w niecywilizowa­
nych masach Rosji, kiedy nawet dla wysoce cy­
wilizowanej Francji przeprowadzenie tej idei po­
wszechnie uważanem jest co najmniej zà przed­
wczesne. Dawniejsze korzystne zdanie o rosyj­
skiej rolnej własności gminnej (mir) ustąpiło 
dzisiaj zupełnie wobec- gruntownych nowszych ba­
dań nad nieprodnktywnością tej prymitywnej in­
stytucji agrarnej, tak że minister Witte już 
jako minister finansów nosił się z myślą zamia­
ny tej rolnej własności gminnej na własność in­
dywidualną chłopów rosyjskich.

' Nie mogąc oczywiście w szczupłych ramach 
dziennika podać całego traktatu naukowego o pry­
watnej własności indywidualej, podnosimy tylko to, 
że w dziejach kultury ludzkości ewolucja szła w 
kierunku zamiany wspólnej własności, czy to ro­
dowej łub gminnej, ku indywidualnej własności,

jak to przejrzyście z monograficznych badań licz­
nych autorów pięknie zestawił profesor uniwersy­
tetu berlińskiego Adolf Wagner w swem 
dziele Wirtschaft und Recht w drugim tomie 
swego podręcznika: Handbuch der politischen 
Ökonomie.

A chociaż nie przeczymy, że ewolucja mo­
głaby wrócić do punktu wyjścia, choć oczywiście 
w zmienionej postaci tego punktu wyjścia ewolu­
cji, to jednakże, jak już zaznaczyliśmy, dotąd ża­
dnego konkretnego projektu nowego ukształtowa­
nia się stosunków po zniesieniu indywidualnej 
własności niema. A chyba żaden poważny czło­
wiek nie przypuszcza, aby taka zmiana, wstrząsa­
jąca do głębi calem społeczeństwem i wszystkimi 
stosunkami ekonomicznymi i handlowymi, nastąpić 
mogła za pociągnięciem pióra lub nawet za po 
mocą choć najsubtelniejszej ustawy.

Czy wobec tego wszystkiego system praski 
będzie miał odwagę poczynienia pierwszego kroku 
w tak niesłychanie doniosłej i tak jeszcze niedoj­
rzałej kwestji, tylko aby się przypodobać warcho­
łom hakatystycznym ? Bo oczywista rzecz, że 
skoro raz wywłaszczenie ziemi z politycznych po­
wodów jest zasadniczo przyjęte, to jnż niema po­
wodu, aby się oprzeć wywłaszczeniu ziemi z in­
nych politycznych powodów: alea jacta est. 
Zasłanianie się, że wywłaszczenie Polaków na 
razie ma nastąpić ze strategicznych powo­
dów, jest dziecinnym wymysłym, który jedynie 
charakteryzuje nizki poziom intelektualny haka­
tystów.

To też nie sądzę, aby decydujące sfery 
pruskie, które co prawda w ostatnich czasach 
jako główny czynnik Rzeszy niemieckiej niejeden 
palnęły błąd zasadniczy w polityce wewnętrznej 
i zewnętrznej (vide Algeciras!), chciały zdobić 
swą tarcz nową latoroślą politycznego zaśle­
pienia.

Drugi argument przemawiający z sta­
nowiska systemu pruskiego przeciw wywłaszczeniu 
Polaków jest natury politycznej mię­
dzy n a rte .1 o w e j.

Ponieważ dyplomaci z natury rzeczy łatwiej 
pojmują szerokie widnokręgi, nie mam powodu 
rozwodzić się szerzej nad tym argumentem. Ale 
chciałbym widzieć minę tego dyplomaty, który 
występując w obronie zagrożonej własności nie-

Z jeeny.
Henryk Ibsen — Rosmersholm.

Żaden autor dramatami swemi tak nie sng- 
geruje widza, jak Henryk Ibsen. Potężny jego 
duch prowadzi nas w krainę swoich myśli, na­
rzuca nam swoje ponure problematy — i owłada 
mózgiem naszym niepodzielnie. Jak zahypnoty- 
zowani ulegamy jego wpływowi, niewolniczo go- 
gzimy się na jego rozwiązywanie zagadek życio­
wych — i długiego czasu potrzeba, nim duch 
nasz zdoła uwolnić się z tych kleszczy żelaznych, 
nim uczucie zareaguje przeciw okrutnemu rozu­
mowaniu.

Wieczór Ibsena w teatrze — jak się wyraził 
prelegent sobotni, pan Trzciński — to nie przy­
jemne spędzenie czasu, to poważna rekolekcja. 
Jest to jednak coś więcej jeszcze, to denerwująca 
wiwisekcja, to bezlitosne rozdzieranie żywych ran ; 
duchowe siły widza targają się z bólu i męki, 
jak zwierzę rozpięte na desce oporatora aż 
wreszeie wyczerpane, przygniecione, poddają się.
— Zdolność krytyczna milknie zupełnie, nie można 
już myśleć o tem, czy dramat rozgrywający się 
przed oczyma jest psychologicznie uzasadniony, 
bo to nas, pozbawionych siły myślowej, nic już 
nie obchodzi. Ponura prawda staje przed nami 
z strachem w oczach jak biały koń Rosmers- 
holmu, a my z lękiem patrzymy w nią, niezdolni 
pomyśleć, czy to istotnie prawda, czy może majak 
tylko ?

Uszlachetnianie ludzi oto wielka idea prze­
wodnia życia Ibsena, to tajemnica jego tworzenia. 
Uszlachetnianie charakterów ludzkich, kierowanie 
ich na drogę prawdy i czystości, bo szczęście ludz­
kie polega jedynie „na cichej, niezachwianej wie­
rze w swoją niewinność'*, bo zbrodnia i kłamstwo 
me dadzą się oknpić niczem, a dobroć i wielkość 
panować mogą tylko w atmosferze jasnej i czystej. 
Zbrodnicza przeszłość ojca jak upiór stoi przed 
rodziną Aiwingów i pcha Oswalda w objęcia śmierci
— taż sama przeszłość Rebeki, w konflikcie z tra­
dycjami Rosmerów, zamienia w gruzy dumną sie­
dzibę panów na Rosmersholmie, rodziny wielkich 
mężów, kapłanów, dostojników i oficerów, którzy 
życie pojmują tak poważnie, że w ich domu „dzieci 
nigdy me krzyczą a dorośli nigdy się nie śmieją“. 
Tragizm przeszłości zawisnął nad ich domem jak 
chusta czerwona wśród moru, staje w ich przed­
sionku jak blade, straszliwe widmo umarłych.

W Rosmersholmie rozgrywają się dwie tra- 
gedje: z jednej strony toczy się zacięta walka 
konserwatyzmu z ideą wyzwolenia i prawdy, stare 
tradycje zapadają się w proch, grzebane przez

łudzi wolnych jak Rosmer i Rebeka, oraz łudzi 
bez ideałów jak Piotr Mortensgard — z drugiej 
strony wysuwa się problem psychologiczny, wza­
jemne oddziaływanie na siebie dwóch dusz, i to 
czystej duszy męskiej obok zbrodniczej duszy ko­
biecej. Wpływ ich wzajemny staje się tak silny, 
że oboje skazani są na wspólne życie — albo 
śmierć wspólną.

Pastor Rosmer i Rebeka West, to oni wła­
śnie. On, obdarzony nieskażoną czystością myśli, 
bystrością rozumu i zróżniczkowanem uczuciem, 
ale miękki i słaby, poddający się łatwo otoczę 
niu, lękliwy wprost i nieśmiały, ulega niewoleiczo 
wpływom upadłego fantasty Ulrycha Brendla, to- 
znów silnego wolą szwagra swego, Krolla, wre­
szcie Rebeki West. Rebeka — w całym dramacie 
najstaranniej rzeźbiona postać — dziecko zbrodni, 
przychodzi do cichego domu Rosmerów z północy 
— tkwi w tem moment symboliczny — i wnosi doń 
z sobą niepokój zimowych burz. Odzywa się w 
niej odziedziczony instynkt, namiętne pożądanie 
Rosmera — i to właśnie pcha ją do zbrodni 
Z łatwością zdobywa sobie zaufanie i przyjaźń 
Beaty, żony jego, więcej niż to, bo miłość prawie, 
puczem rozpoczyna swoje dzieło. Jej stosunek 
duchowy do Rszmera nasuwa Beacie pewne po 
dojrzenia, które rozpalają się w niej, rosną jak 
wicher — Beata popada w stan obłąkania. Kocha­
jąc Rosmera, a uwielbiając Rebekę — usuwa im 
sią z drogi by nie zamykać przed nimi szczęścia.

Wszystko to rozgrywa się przed pierwszym 
aktem dramatu — Rosmer i Reb ka West źyją 
nadal pod jednym dachem, pozostając na stopniu 
czystej — jak sądzi Rosiner — duchowej przy­
jaźni. Czy jednak kobieta, przeszedłszy przez 
zbr-daię do miłości, może działać na czystego, 
prawego mężczyznę w kierunku urabiania w nim 
woli i energii, by tenże bez trwogi a z siłą wielką 
rozpoczął dzieło swojego wyzwolenia i prowadzenia 
dusz ludzkich przez światło do wolności?

Oto stoi jej w drodze jej własna miłość — 
i jej przeszłość. „Pogląd życiowy Rosmerów uszla­
chetnia — ale zabija szczęście i łamie wolę, czyni 
ją chorą“. Rebeka uszlachetniona poglądem Ro­
smera, z szaloną trwogą patrzy na swoje dzieło 
i na życie swoje — niezdolna do dawnej wyswo­
bodzonej mjśli, nie mając w sobie poczucia nie­
winności — czuje, że tylko jeszcze czysta miłość 
może jej wrócić Rosmera, a znim razem — zdol­
ność życia.

On jednak potrzebuje dowodu tej miłości. 
Rebeka poświęca się — idzie drogą Beaty, do 
młyńskiego potoku, aby w Rosmerze „wyzwolić 
największe i najlepsze zalety jego duszy“ — aby 
mu wrócić wiarę w ludzi. Ale on już przejął się 
jej świato-poglądem — i idzie za nią. Nieboszczka 
ich zabrała.

Czy to prawda? Wierzyć musimy, że prawda, 
bo Ibsen zbyt zręcznie opracował swój dramat. 
Akcja posuwa się szybko naprzód, dramat fascy­
nuje widza swoją grozą i wpływa nań tak silnie, 
że wierzy w to wszystko, że nie widzi całej nie­
możliwości takiego stosunku mężczyzny do ko­
biety, że nie zauważy jednej wielkiej omyłki 
genjalnego myśliciela. Rosmer, poznawszy dobrze 
Rebekę, a pozostający mimo to pod jej wpływem, 
on, taki czjsty i szlachetny, poddający się jej tak 
dalece, że żyć bez niej nie może, nie zdolny zdo- • 
być się na akt woli, by zerwać łączące go z nią 
więzy — to nie mężczyzna.

A potem, skąd wzięły się w Rebece, tem 
dziecku zbrodni, zdolności do ocenienia charakte­
rów podobnych Rosmerowi? Omyłka ta, spostrze­
żona dopiero długo po opadnięciu żelaznej kur­
tyny — uspakaja nas do pewnego stopnia. Tak, 
to widzenie tylko — to nie było nigdy rzeczywi­
stością. — —

Ale mimo tego uspokojenia pozostają w du­
szy głębokie refleksje, i powraca uparcie myśl 
jedna: Szczęście polega przepewszystkiem na 
cichej, swobodnej, niezachwianej wierze w swą 
niewinność, zbrodnia zaś każda wymaga ekspiacji, 
pogwałcenie czystości i prawdy mści się.

Ibsen rzeczywiście uszlachetnia dusze ludzkie...

Sobotnią premierę poprzedził odczyt pana 
Teofila Trzcińskiego z Krakowa.

Trudny i głęboki temat umiał prelegent 
opracować popularnie, stosownie do umysłowości 
przeciętnego słuchacza, co z uznaniem podnieść na­
leży, zwłaszcza, że treść wykładu nic na tem nie 
utraciła. Było to krótkie zaznajomienie widza 
z ideą zasadniczą Rosmersbolmu, ujęte rzeczowo 
i głęboko, wypowiedziane pięknym językiem.

Samo wystawienie sztuki robiło wrażenie bar­
dzo dodatnie. Teatr był rzeczywiście poważną 
świątynią sztuki — nestrój i ton był zupełnie 
Ibsenowski.

Pastora Rosmera grał pan Bugnsióski. 
Umysłowość Rosmera bardzo złożona, zróżniczko­
wana, owo połączenie wielkiej duszy ze słabym 
charakterem, wymagają od artysty dużo inteligen­
cji i głębokiego wniknięcia w interpretowaną rolę. 
Pan Bogusiński oddał ją poprawnie i utrzyma- 
się przez cały czas na jej poziomie. To i owo 
wypowiedzenie, ten i ów ruch, były może trochę 
sztuczne, ale całość roli wyszła dobrze.

Pani Bogusińska, jako Rebeka Wset, 
miała może najtrudniejsze zadanie. Dramat Re­
beki przez całe trzy akty rozgrywa się w głębi 
jej duszy — wybucha dopiero w końcu z żywio­
łową siłą. Pani Bogusińska z precyzją niezwykłą

umiała cieniować tragedję wewnętrzną Rebeki — 
również i w ostatnim akcie wykazała dużo siły 
dramatycznej.

Rektor Kroll wyszedł bardzo dobrze w inter­
pretacji pana Zawierskiego. Konserwatyzm 
starego reztora, jego nieugiętą siłę woli, z jaką 
trzyma się swoich ciasnych poglądów, cały jego 
charakter uwydatnił artysta doskonale. Czasami 
tylko ruchy jego były trochę za żywe, za mło­
dzieńcze, co jednak nie psuło całości. Charakte­
ryzacja Krolla była znakomitą.

Pan E. R y g e r odtwarzał wspaniałą, epizo­
dyczną postać Ulryka Brendla, tego poety-włó­
częgi, apostoła prawdy i wolności. Rolę tę oddał 
pan E. Ryger bardzo szczerze, zwłaszcza w osta­
tnim akcie. Znakomita była chwila, kiedy mówił 
o swej pustej skarbnicy, w której zabrakło 
ideałów.

Piotr Mortensgard, publicysta, wolnomyślny, 
przy tem handlarz ideałów, a jako taki „mąż przy­
szłości“, jak go nazywa Ulryk Brendel, znalazł 
doskonałego interpretatora w osobie pana Jara­
cza. Charakteryzacja jego była wprawdzie zbyt 
jaskrawą, jego Piotr Mortensgard był wprost od­
straszający swoimi jasno-rudymi włosami i fizjo- 
gnomią urodzonego zbrodniarza, za to każdy ruch, 
każde jego słowo było znakomicie opracowane, 
cały charakter Mortensgarda wyszedł bardzo na­
turalnie.

Małą rolę pani Helseth odtworzyła pani 
Czerniakowaz należytem zrozumieniem i szcze­
rością.

Całość, jak już powiedziałem, składała się na 
prawdziwy wieczór Ibsenowski.
k _ * * *

Jedno słówko pod adresem dyrekcji: nie 
powinna była wystawiać Rosmersholmn w nie­
dzielę. — Dyrekcja wychodzi z tego praktycznego 
założenia, że dając jedną i tę samą sztukę dzień 
po dniu, oszczędza sobie trudów próby, wysta­
wienia etc. Prawda, ale zważyć też powinna na 
to, jaką duchową korzyść wynosi publiczność 
z teatru?

Faktem jest, że w niedzielę idą do teatru ci 
wszyscy, którzy w dzień powszedni się napracują 
i w teatrze szukają rozrywki i przyje­
mności, a conajmniej lżejszej strawy du­
chowej.

Przesiedzenie zaś kilkugodzinne na wieczorze 
Ibsena wymaga wprost wytężonej pracy umysłowej, 
do której z niedzielnej publiczności zbyt mała 
chyba garstka czuje się usposobioną, żeby dla tej 
garstki większość miała się poprostn nużyć, udając 
zainteresowanie dla sztuki, która ich w rzeczy 
samej nudzi.

Kazimierz Ulatowski.



mieckiej spółki handlowej w Afryce lab nawet 
w Kiaotschau przeciw eksproprjacji tej niemieckie 
własności ziemskiej, otrzymałby od swego dyplo j 
matycznego przeciwnika z chińską grzecznością 
wypowiedzianą reknzę słowami: Mais, Mon­
sieur, vous avez exproprié les Po­
lonais, vous aussi!

. Tyle szanowny nasz korespondent. Do uwag 
jego musimy ze swej strony także kilka dorzucić 
słów, które poruszoną przez autora kwestję w 
kilku punktach w nieco odmiennem postawią 
świetle. .

Autor zastanawia się, czy ze stanowiska pru­
skiego systemu wywłaszczenie ziemi polskiej 
jest rzeczą wskazaną. Autor na pytanie to od­
powiada przecząco, zaznaczając, że rozum po­
lityczny musi kierownikom systemu pruskiego 
dwa uprzytomnić argumenty przemawiające prze­
ciwko użyteczności wywłaszczenia ziemi polskiej 
■— oczywiście z punktu widzenia interesu państwa 
pruskiego. —

Otóż naszem zdaniem przecenia autor po­
lityczną inteligencję owych mężów kie­
rujących nawą państwa pruskiego czy rzeszy nie­
mieckiej. Minęły czasy wielkich kanclerzy i wiel­
kich polityków — wielkich swą genjalnością czy 
potwornością, — dziś nadszedł czas małych kan­
clerzy, mali też a giętcy politycy są sferom de­
cydującym potrzebni i — robią kaijerę.

A powtóre nie należy zapominać, o czem 
przed kilku pisaliśmy dniami, że polityczne za­
ślepienie, polityczna bezwzględność opa­
nowała umysły polityków pruskich. Zadanie swe 
widzą w schlebianiu roznamiętnionym instynktom 
mas rozfanatyzowanych. Kto chce być politykiem 
popularnym, musi całą siłą pary robić politykę 
antypolską. A przecież za tą tanią popularnością 
uganiają się politycy pruscy na złamanie karku. 
Udziela im się zaślepienie mas, udziela bezwzglę­
dność mas, przyczem z mózgu ulatnia się trze­
źwy zmysł krytyczny, umiejący krytycyzmem 
przeniknąć nietylko dziś, ale i jutro.

Zdaje nam się także, że autor artykułu — 
o ile przecenia inteligencję polityczną mężów, kie­
rujących naw^ państwa pruskiego — o tyle nie­
docenia wpływu, który sfery hakaty- 
s tycz ne wywierają na owych pruskich „mężów 
stanu“

Niewątpliwie, w społeczeństwach o prawdziwej 
kulturze prasa, stojąca na umys:owym i etycznym 
poziomie prasy hakatystycznej, odgrywałaby rolę 
„trzecio- i czwartorzędną“, jak się autor wyraża. 
Ale w społeczeństwie niemieckiem państwa pru­
skiego dzieje się inaczej.

Własny nas interes wymaga, byśmy sobie 
z tego zdali sprawę, byśmy sobie uświadomili, że 
w Prusiech sfery hakatystyczne pierwsze grają 
skrzypce. Śmiało rzec można, że pruscy „mężo­
wie stanu“ tak są zmuszeni tańczyć, jak im pa­
nowie hakatyści zagrają.

Przegrywki na nutę wywłaszczenia ziemi pol­
skiej stają się coraz śmielsze, coraz zuchwalsze. 
Nie ulega wątpliwości, że także po za kulisami sy­
stemu pruskiego hakatyści pracują w tym kierunku 
gorąco. j

,To też nie rozum polityczny pruskich „mę­
żów stanu“ i nie brak wpływu hakatystów zgotuje 
projektom wywłaszczenia upadek, ale uczyni to 
prawdopodobnie egoizm niemieckich agra- 
r j u 8 z ó w.

Wszak jest rzeczą znamienną, że dla proje­
któw wywłaszczenia Polaków przychylnie usposo­
bieni są nacjonalni liberałowie, nieprzychylnie zaś 
konserwatyści. Pierwsi bowiem, przeważnie prze­
mysłowcy, na urzeczywistnieniu projektów nic 
stracić nie mogą; drudzy zaś, agrarjusze, tracą; 
gdyby sparaliżowano skcję polskich instytucji par- 
celacyjnych, a komisji kolonizacyjnej przyznano 
prawo wywłaszczania Polaków, ustałaby konku­
rencja, cena ziemi spadłaby z błyskawiczną szyb­
kością, nastąpiłoby w dziedzinie rolnictwa przesi­
lenie, któreby wielu agrarjuszom niemieckim skrę­
ciło karku.

A gdzie się rozpoczyna kwestja kieszeni, tam 
kończy się szumy pruski patrjotyzm.

Prasa o Kurierze Poznańskim.
Podajemy dla informacji Czytelników w dal­

szym ciągu głosy prasy o Kurjerze Poznańskim, 
powstrzymując się zupełnie od własnych uwag.

Dziennik Berliński pisze między innemi:
Program, napisany rozumnie, bez blagi i 

szumnych deklamacji, należycie wnikający w isto­
tę położenia społeczeństwa naszego w zaborze 
pruskim, zapowiada, że pismo pracować będzie w 
duchu szczerze narodowym i demokratycznym i 
dla tego szczerze witamy nowego pracownika na 
tej niwie, życząc mu szczerze powodzenia. Inte­
ligencji postępowego i demokratycznego kierunku 
dawno już potrzeba było takiego organu.

Gazeta Polska z Kościana taką czyni uwagę:
Program polityczny jaki sobie pismo to wy­

tknęło, jest tego rodzaju, że każdy rozsądny i 
nieuprzedzony polityk godzić się nań musi. No­
wego Kuijera Poznańskiego witamy z szczerą ra­
dością i życzymy mu wziętości w tych kołach, 
dla których został założony. Niezależna prasa 
ludowa znajdzie też z pewnością w Kurjerze 
Pozn. szczerego sprzymierzeńca i pożądanego prze­
wodnika.

W tej myśli wołamy: Szczęść Boże!

Głos Śląski pisze:
Numer okazowy przedstawia się okazale 

i obfituje w dobór materjału i treść bogatą. 
Wstępny artykuł pod tytułem „Nasz program“ 
obejmuje w formie jędrnej i zwięzłej całokształt 
życia narodowego i społecznego całego narodu 
polskiego w wszystkich trzech zaborach. Niektóre 
ustępy z tego artykułu podamy później, jak tylko 
będziemy mieli więcej miejsca w piśmie naszem.

Drugi artykuł, napisany wytrawnem piórem 
i z dobrem rozumieniem politycznem, rozwodzi

się o położeniu politycznem narodu polskiego 
w polityce międzynarodowej. I z tego artykułu 
podamy wyjątki w wolniejszej chwili.

Po za tem treść całego numeru okazowego 
jest bardzo urozmaiconą, tak, że z przyjemnością 
i satysfakcją go się czyta.

Kurjer Poznański stać będzie na podstawie 
katolickiej, narodowej i ludowej.

Zwracamy na niego uwagę inteligencji pol­
skiej na Ślązku i pismu nowemu zasyłamy: 
Szczęść Boże!

Dziennik Śląski (vel. Katolik) tak wyraża 
się o piśmie naszem:

Odebraliśmy dziś numer okazowy nowego pi­
sma polskiego, wychodzącego w Poznaniu pod ty­
tułem Kurjer Poznański. Z upadkiem dawniej­
szego Kurjera Poznańskiego, z którym jednakże 
wyż wzmiankowane wydawnictwo z wyjątkiem ty­
tułu nic nie ma wspólnego, potrzeba wielkiego 
pisma dla zaboru pruskiego, stała się paląeą. Nu­
mer okazowy przedstawia się bardzo dobrze tak 
pod względem treści jak formy. Według progra­
mu Kurjera Poznańskiego będzie nowe pismo dzia­
łało w kierunku narodowym, demokratycznym, 
postępowym, przyczem opierać się będzie na grun­
cie katolickim. Pismo to wzięło sobie za zadanie 
pracować nad wyrobieniem politycznej i obywatel­
skiej dojrzałości i świadomości ludu polskiego, 
przyczem uwzględnione być mają w obszernej 
mierze sprawy ekonomiczne i społeczne, jako też 
praca nad podźwignięciem narodowej kultury.

Program jak widzimy obszerny i słuszny,' 
ogarniający całokształt życia narodu, źyjącego w 
trudnych i nader nieprawidłowych warunkach. Za 
gazetą tą stoi szereg wybitnych polityków, pomię­
dzy innymi posłowie: dr. Antoni Chłapowski, dr. 
Alfred Chłapowski, Bernard Chrzanowski, hr. Ma­
ciej Mielżyński, dr. Felicjan Niegolewski i dr. Wi­
told Skarżyński. Również prezes Centralnego Ko­
mitetu wyborczego dr. Krysiewicz oraz p. dr. Ro­
man Szymański, wybitny literat, właściwy twórca 
ruchu ludowego w Poznańskihm. Nowemu wyda­
wnictwu : Szczęść Boże!

Objawy wynarodowienia 
na Litwie.

Dziennik Wileński pisze: Kto stale mieszka 
na Litwie i nie komunikuje się bezpośrednio z 
innemi dzielnicami Polski, ten nie zdaje sobie 
sprawy, w jakim stopniu jesteśmy wynarodowieni.

Na każdym kroku spotkać tu można objawy, 
świadczące o naszem zobojętnieniu dla sprawy 
narodowej i naszem przystosowywaniu się do uży­
wania obcej mowy, która nam jeszcze tak nie­
dawno była narzucana gwałtem. Teraz wolno nam 
mówić publicznie i pisać po polsku, a jednak 
kartki ogłoszeniowe o lekcjach, mieszkaniach, 
sprzedażach są pisane najczęściej po rosyjsku. 
W oknach wystawowych sklepów i zakładów rze­
mieślniczych polskich ogłoszenia o poszukiwaniu 
uczniów i terminatorów są pisane przeważnie 
tylko po rosyjsku, jak gdyby nasi kupcy i rze­
mieślnicy wyłącznie z Rosjan, czy tylko z tych 
co wyłącznie po rosyjsku czytać umieją, chcieli 
rekrutować swój personał.

Tablice ze spisem lokatorów nawet w domach 
polskich są dotąd prawie wyłącznie rosyjskie. 
Przeciętny Polak wileński, jeśli zwraca się na 
ulicy do przechodnia z zapytaniem, to najczęściej 
w języku rosyjskim, a jednak w Wilnie wszyscy 
rozumieją po polsku, chociaż my nie staramy się 
przyzwyczajać ludności napływowej do dźwięków 
naszej mowy rodzinnej... Są pomiędzy nami nawet 
tacy, co dbają bardzo, aby dzieci polskie przyzwy­
czajały się przedewszystkiem do języka rosyjskie­
go i aby mówiły poprawniej w języku państwo­
wym. niż swoim ojczystym.

Echa walki o szkołę polską 
i język polski nie doszły z za Niemna do 
Wilna i Mińska, ale hasła, idące z nad Wołgi 
i Newy, znajdują wdzięczne echo na Litwie i Ru­
si. Doszło już nawet do tego, że mamy na zie­
miach dawnej Rzeczypospolitej takich Polaków, 
co pod względem politycznym są już Rosjanami, 
gdyż należą do partji rosyjskich, np. partji ka­
detów, która ocenia wszelkie zjawiska polityczne 
z punktu widzenia interesów państwowości rosyj­
skiej.

Prasa rosyjska, ogromnio rozpowszechniona 
na Litwie w domach polskich, przyczynia się do 
osłabiania naszego związku duchowego z Króle­
stwem i innemi dzielnicami Polski.

Ze nawyknienie do prasy rosyjskiej zoboję­
tniło Polaków kresowych pod względem narodo­
wym, widzimy to w sprawie szkolnej. Walka 
o szkołę polską objęła od razu w Królestwie 
wszystkie warstwy narodu i walka ta znalazła 
współczucie i poparcie w innych zaborach, nawet 
na emigracji w Europie i Ameryce.

Artykuły pism warszawskich, popierających 
bojkot szkoły rosyjskiej, zdawać się mogło, że nie 
dochodziły wcale na Litwę, bo rodzice tutejsi nie* 
zdobyli się nawet na chwilkę rozwagi i dyskusji 
na temat, czy nie należy poddać rewizji naszego 
dawnego stosunku do szkół rosyjskich, męskich i żeń­
skich, wobec faktu opuszczenia szkoły rosyjskiej 
przez całą młodzież polską w Królestwie?

Wynarodowienie, czy bezmyślność polityczna, 
zrobiły u nas olbrzymie postępy w ciągu osta ■ 
(niego kilkunastolecia. Dawniej strzeżono dzie­
wczęta nasze od Maryjskieh instytutów i gimna­
zjów rosjskich, tylko rodzice ze sfer biedniejszych, 
pod presją braku środków i możności lepszego 
kształcenia swych córek, oddawali je do zakładów 
miejscowych. A teraz ?... Teraz mamy w samym 
Wilnie, oprócz instytutu i gimnazjum żeńskiego, 
kilka szkół rosyjskich i wszystkie te zakłady są 
przepełnione przez córki... matek Polek.

U nas, niestety, przyzwyczajono uczyć się 
nie dlatego, aby coś umieć, lecz aby zdobyć pa­
tent rządowy, kawałek papieru z pieczęcią. I jest 
jeszcze w nas zabobonna wiara, że pieczęć z or­

łem dwugłowym otwiera każdemu i każdej wrota 
do szczęśliwości ziemskiej i dóbr materjalnych! 
Rozumiem, że młodzież męska stara się otrzy­
mać świadectwo rządowe szkolne, aby uniknąć 
zbyt długiej służby wojskowej, ale dziewczęta^są 
przecie wolne od wojskowości, dla nich patent 
rządowy nie ma takiego znaczenia, jak dla 
chłopców.

Z zaboru rosyjskiego.
Macierz Szkolna.

— Jak wiadomo, niektórzy gubernatorowie 
w Królestwie Polskiem stawiali przeszkody co do 
zatwierdzenia powstających w różnych miejsco­
wościach kraju kół “ Macierzy Szkolnej, uza­
sadniając odmowę swoją tem, że zaregestro- 
wana w gubernji warszawskiej ustawa Polskiej 
Macierzy Szkolnej pozwala zawięzywać koła i za­
kładać szkoły wyłącznie w granicach gubernji 
warszawskiej.

Z powodu tych przeszkód, Główny: Zarząd 
Macierzy zwrócił się niedawno do władz wyż­
szych z prośbą o wyjaśnienie w tej sprawie. 
Wczoraj właśnie nadeszła z Petersburga pomyślna 
wiadomość; wyjaśniono, że zalegalizowana w 
kancelarji gubernji warszawskiej ustawa Polskiej 
Macierzy Szkolnej daje prawo na swobodne za- 
więzywanie kół w calem Królestwie Polskiem.

Można więc żywić nadzieję, że po przezwy­
ciężeniu wszystkich trudności, rozwinie Macierz 
Szkolna szeroką działalność na zaniedbanem 
strasznie polu szkolnictwa polskiego i wkrótce 
położy podwaliny nowej, narodowej szkoły pol­
skiej, od której poprostu los całego społeczeństwa 
naszego w Królestwie zależy.

_ Biskup lubelski w Siedlcach. <-‘-s
Siedlce, 23. września. (T. B. W,) W 7ito"- 

czeniu licznej banderji przyjmowała tu deputacja 
obywatelska biskupa lubelskiego, który przybył 
na wizytację i ofiarowała mu wspaniałą poduszkę 
z białym orłem polskim. Także i żydzi przyjmo­
wali biskupa chlebem i solą.

O katedrę języka litewskiego.
Dziennik Wileński donosi, że grono inteli­

gencji litewskiej zwróciło się do ministerjum 
oświaty z prośbą, ażeby przy decydowaniu sprawy 
uniwersytetu warszawskiego, miało na względzie 
konieczność utworzenia przy uniwersytecie war­
szawskim katedry języka litewskiego i historji li­
tewskiej, z językiem wykładowym litewskim. Mini­
sterjum podobno niechętnie przyjęło to wystąpie­
nie w obawie, że, w razie uwzględnienia tego ży­
czenia, z podobnem żądaniem wystąpią Rusisi, a 
w ten sposób uniwersytet warszawski stałby się 
środowiskiem życia umysłowego Polaków, Litwi­
nów i Rusinów, co w widokach państwowych nie 
jest pożądane. Ruch umysłowy litewski ministe­
rjum zamierza jakoby zogniskować w uniwersyte­
cie petersburskim, przez utworzenie tam katedr 
właściwych.

Oczywiście, że ma to znowu posłużyć do 
rusyfikowania Litwinów i odgrodzenia ich od wpły­
wów polskich, na jakie byliby wystawieni w War­
szawie.

Wykrycie składu broni.
Warszawa, 23. września. Kurjer Warsz. 

donosi o wykryciu przez wojsko składu broni w 
Mińsku Mazowieckim. W piątek przybył późnym 
wieczorem do Mińska oddział warszawskiej tajnej 
policyi i wraz z miejscowym oddziałem wojska 
otoczył jeden z domków, zajmowanych przez ro- 
botnisów z fabryki Rudzkiego.

Kiedy policya wkroczyła do jednego z mie­
szkań, zastała tam pięciu ludzi. Zaskoczeni na- 
głem zjawieniem się wojska i policyi, poczęli oni 
torować sobie drogę przez drzwi i okna, strzelając 
z browningów. Wartujące wojsko do uciekających 
poczęło strzelać z karabinów i jeden z robotników, 
rażony kulą padł trupem na miejscu, jeden zdołał 
3biedz i ukryć się w ciemnościach, trzech zaś 
schwytano.

Przy dokonywaniu szczegółowej rewizji, w 
mieszkaniu robotników znaleziono na wpół gotową 
bombę, 8 rewolwerów Browninga i kilkanaście 
funtów nabojów.

Wykłady .języka polskiego w Kijowie.
Rada złożona z dyrektorów gimnazjów ki­

jowskich, przedstawicieli uniwersytetu i dyre­
ktora szkół ludowych pod prezydencją kuratora 
okręgu naukowego, postanowiła udzielić właśei 
ciełom niektórych prywatnych zakładów nauko­
wych w Kijowie pozwolenia na nauczanie języka 
polskiego. Wykłady te zaczną się w roku bie­
żącym.

O wzmożeniu się ruchu polsko-katolickiego 
na Rusi świadczą także liczne podania proboszczów 
i obywateli gubernji kijowskiej do dyrektora szkół 
ludowych o pozwolenie na otworzenie szkółek 
katolickich przy kościołach parafialnych, i

Starcie kozaków z robotnikami.

Sosnowice (T. B. W.), 24. września. 
Oddział kozaków w sile 200 ludzi otoczył pod 
przewodnictwem oficerów źandarmeiji dom robot­
niczy na przedmieściu siedleckiem, gdzie się mie­
ściła fabryka bomb. Mieszkańcy domu strzelali 
z okien na zbliżających się żołnierzy, którzy ró­
wnież strzałami odpowiedzieli. Sześciu robot­
ników zabito, 4 raniono, 3 bomby za­
brano. Rannych odprowadzono do więzienia po­
licyjnego. Kilku żołnierzy odniosło także rany.

Strejk głodowy więźniów,

Warszawa, 24. września. (T. B. W.) We 
więzieniu mokotowskiem pod Warszawą odmówiło 
200 więźniów przyjęcia pożywienia, aby osięguąć 
zmianę przepisów dotyczących komunikowania się 
więźniów z krewnymi, oraz lepsze pożywienie i 
traktowanie ze strony dozorców.

Bunt w wojsku.
Warszawa. (T. B. W.). Z Łodzi prze­

transportowano całą kompanję pułku jekateryno- 
sławskiego do Warszawy, gdzie wszystkich żołnie­
rzy skazano na dożywotnie roboty przymusowe 
za zbuntowanie się.

Z zaboru austrjackieg«.
Rozszerzenie autonomji w Galicji.

W aktualnej obecnie sprawie rozszerzenia sa­
morządu galicyjskiego podjętej przez posłów polskich 
z okazji reformy wyborczej podał znany poseł Głą­
bi ń s k i, przywódzca demokracji narodowej w Ga­
licji korespondentowi Dziennika Wileńskiego na­
stępujące szczegóły:

Jak pacu wiadomo, Koło polskie stoi na za­
sadzie szerokiej autonomji krajowej i dąży do zdo­
bycia dla sejmów pod każdym wżględem jak naj­
szerszej władzy prawodawczej. W razie zaprowa­
dzenia powszechnych wyborów do parlamentu bez 
równoczesnego zabezpieczenia autonomji krajowej, 
zachodzi obawa, że nowy parlament, oparty na po- 
wszechnem głosowaniu, objawiać będzie dążności 
centralistyczne i uszczuplać będzie prawa sejmów 
krajowych, przez uchwalenie ustaw należących we­
dle obowięzującej konstytucji do kompetencji sej­
mów. Z tego powodu postanowiło Koło poi - 
skie, zgadzając się na demokratyczną reformę wy­
borczą, podnieść sprawę zabezpieczenia i rozsze­
rzenia kompetencji sejmów.

W myśl uchwały Koła polskiego, wniósł po­
seł Starzeński imieniem naszej komisji dla refor­
my wyborczej, aby wybrać podkomitet, którego 
zadaniem będzie zastanowić się bliżej nad tem, 
czy nie m żnaby równocześnie z nową ustawą 
wyborczą określić bliżej i rozszerzyć władzę pra­
wodawczą sejmów w sprawach kultury krajowej, 
szkolnictwa średniego i ludowego, oraz zapewnić 
sejmom wpływ na sprawę języka urzędowego i na 
administrację krajową.

Wniosek ten nie zagraża reformie wyborczej 
dlatego, ponieważ polska komisja dla reformy wy­
borczej i ćate Koło polskie nie mają zamiaru uda­
remnić reformy wyborczej, nawet na wypadek, 
gdyby wniosek na razie nie był uwieńczony po­
żądanym skutkiem.

Wiadomości polityczne.
Położenie vr Rosji.

— W Moskwie wpadło 10 łudzi uzbro­
jonych do drukarni Kutajewa i związawszy wła­
ściciela drukarni i zecerów, zaczęli drukować 
odezwę partji socjal-demokratycznej. Drukowanie 
ciągnęło się blisko 3 godziny; po skończeniu 
pracy nieznajomi znikli.

— Zamach na gubernatora rys­
kiego. W sobotę rzucono na generał-guberna- 
tora Sołłohuba, przechodzącego ulicą, bombę 
z okna pewnego domu. Bomba wybuchła z 
wielką siłą na chodniku, ale szkód większych nie 
poczyniła. Sołłohub pozostał nietknięty. Na­
tychmiastowa rewizja domu była bez rezultatu.

— Utworzenie nowej partji rzą­
dowej. Według informacji Rieczi, rząd ma za­
miar przed wyborami zorganizować swoją własną 
partję polityczną. Programem partji ma być 
ogłoszony niedawno program gabinetu ministrów. 
Opracowany w tym przedmiocie projekt przewi­
duje obowiązkowy udział w tej partji wszystkich 
urządników państwa, którzy obowiązani będą, 
rzecz prosta, głosować na kandydatów rządowych.

Czy obosieczny ten i sztuczny środek, wcią­
gający wszystkich urzędników w wir walk partyj­
nych i zmuszający ich do głosowania w myśl 
rządu, zdołałby zapewnić dzisiejszemu rządowi 
stałe powodzenie, jest rzeczą więcej niż wąt­
pliwą.

— W sprawie zamachu na wilę 
Stół y pin a prowadzi policja jeszcze zawsze 
bardzo energiczne śledztwo. Aresztowano dal­
szych 12 osób, które się przyznały do udziału 
w zamachu. Na czele organizacji stała podobno 
jakaś żydówka, która odmawiała z początku 
wszelkich zeznań, później jednakże wobec katego­
rycznych oświadczeń współoskarżonych, do wszyst­
kiego się przyznała.

— Okrwawem starciu rosyjskich 
władz z japońskimi rybakami w Kamczatce, 
które się już w lipcu rozegrało, podają teraz z pół- 
urzędowej strony rosyjskiej następujące szczegóły : 
Porucznik Sotnikow udał się z oddziałem kozaków 
nad ujście rzeki Worowskoj celem nadzoru tam­
tejszego przemysłu rybackiego. Tu natrafił na 
japońską bandę zlodzieji ryb i przy aresztowaniu 
tejże przyszło do walki, w której padło 19 Rosjan 
i 12 Japończyków.

Pogłoskom o zamachu na cara 
zaprzecza rząd rosyjski stanowczo, przyzna je jednak 
zarazem, że w istocie aresztowano w Peterhofie 
kilka osób, z których większość potem wypuszczono 
na wolność Powodem opóźnienia powrotu cara 
do Petersburga jest oprócz choroby carowej-wdowy, 
tylko chęć korzystania i nadal z pięknego powie­
trza na wodach finlandzkich.

Walka knlturna we Francji.
Paryż, 23. września. Separatystyczny 

ruch katolicki, który pod przewodnictwem Hen­
ryka de Houx mimo zakazu papieża organizuje 
związki wyznaniowe na podstawie prawa o roz­
dziale kościoła z państwem, nie posiada więk­
szego znaczenia. Henryka de Houx uważają 
koła watykańskie jako szarlatana i są przekonane, 
że agitacja jego nie odniesie żadnych skutków.

Paryż, 24. września. Wczoraj w nie­
dzielę odczytano we wszystkich kościołach fran­
cuskich zbiorowy list pasterski biskupów, potę­
piający nową ustawę separacyjną. Zaburzeń 
żadnych nie było.



Zatarg o Meteor*.
Leadyn, 23. września. (T. B. W.) Angiel­

ski Standart zwraca się w dłuższym artykule 
przeciw narodowi niemieckiemu, że ze sprawy nie- 
przyjęeia statku Meteor do portu Eorthsmouth 
zrobił aferę dyplomatyczną. Zaprzecza temu Nordd. 
Allg- Ztg. stwierdzając, że rząd niemiecki ograni­
czył się do zażądania sprawozdania o zaszłym 
wypadku. Tak samo donosi biuro Reutera, że 
rząd niemiecki nie czynił żadnych przedstawień u 
rządu angielskiego tylko prosił o stwierdzenie 
stanu rzeczy.

Widoeznem jest usilne staranie się, aby spra­
wie całej odjąć nawet pozór zatargu dyplomatycz­
nego, i wszelkiemi siłami uchronić niedawne po­
rozumienie angielsko-niemieckie przed jakiemkol- 
wiek wstrząśnięciem.

Nowy gubernator Krety.
Ateny, 23. września. W miejsce księcia 

Jerzego, który w tych dniach wraca do Grecji, 
mianował król grecki za zgodą czterech mocarstw 
opiekuńczych Krety Z a i m i s a nowym guber­
natorem tej wyspy.

Powstanie na Kubie.
Hawana, 23. września. (T. B. W.). Widoki 

ugody polepszyły się cokolwiek. Amerykański se­
kretarz wojny Taft i podsekretarz stanu Bacon 
konferowali wczoraj z przywódzcami powstańców, 
którzy w liczbie siedmiu mają pełnomocnictwo do 
układania się z rządem.

Tysiąc pięćset marynarzy amerykańskich jest 
gotowych do wylądowania w Hawanie wrazie 
.gdyby powstańcy niezadowoleni z przebiegu roko­
wań na miasto to uderzyli.

Walka o naukę religji.
— W Poznaniu opór dzieci przeciwko nie­

mieckiemu wykładowi religji objawia się już w 
kilku szkołach. Pierwsze odmówiły odpowiedzi 
i oddały katechizmy niemieckie dzieci na Wildzie. 
Za ich przykładem poszły szkoły przy ul. Wszy­
stkich Świętych i na św. Marcinie, o czem już 

, pisaliśmy dokładniej. Obecnie strejk objął także 
3zkoły przy ul. Comeniusza i na Winiarach. Opór 
stawiają głównie dziewczęta. Zaszło już kilka 
wypadków surowego karania opornych dzieci. 
Wszędzie nauczyciele i rektorzy grożą przedłuże­
niem obowiązku uczęszczania do szkoły do 16. 
roku. W jednym wypadku nawet nauczycielka 
usiłowała nastraszyć dzieci zapowiedzią, że odda­
ne zostaną na przymusowe wychowanie. Oczywi­
ście są to tylko pogróżki, których przeprowadze­
nie jest z wielu względów niemoźliwem. Nie zła­
mią one też oporu dzielnej dziatwy poznańskiej.

W szkole przy ulicy Posadowskiego
strejk szkolny dzieci rozpoczął się w sobotę.

Na Ratajach, jak pisze dzisiejszy Goniec 
rodzice są oburzeni i zapewne i tam lada dzień 
oświadczą dzieci, iż z nakazu rodziców nie będą 
■się uczyły niemieckiego katechizmu.

— Ze Śremu donoszą nam: W elementar­
nych szkołach tutejszych jest przeszło 160 uczniów, 
którzy stanowczo nie chcą odpowiadać i uczyć się 
religji w języku niemieckim. Opornych karzą 
aresztem. W sobotę zjechało dotąd z Poznania 

\ kilku radców regencyjnych i zaproponowali dozo- 
Krowi szkolnemu ustanowienie czterech nowych 

nauczycieli, którzy mają złamać opór dzieci. Pol­
scy członkowie dozoru, będący obecnie w mniej, 
szóści i w niekomplecie, zaprotestowali przeciw 
temu i opuścili obrady. Tak samo uczynili 
w końcu członkowie rady szkolnej. Za sprowa-

iaatol Krzyżanowski.() Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Trotnarem, po grzęskim, bo rozdeptanym i 

topniejącym już śniegu, sunął nieliczny, ale, są­
dząc po futrach i strojach, do wykwintnych sfer 
należący, orszak weselny. Na czele, w białym 
płaszczu, śnieżnemi pachami oszytym, w kwiecie 
pomarańczowym i zwojach rozwiewnej iluzji, jak 
mgła przez wiatr unoszonej, w lśniącej sukni z 
ciężkiego białego adamaszku, której długim, dwor­
skim trenem owinęła się, z trudnością go unosząc, 
szła oblubienica, wsparta na ramieniu pana mło­
dego. Ślubna wiązanka u piersi oraz wspaniały 
bukiet z białych róż i kamelji, śnieżną, długą 
szarfą związany, bukiet, który nie ona, lecz on 
ieraz dzierżył, wskazywały, że para ta od ślubne­
go wraca ołtarza.

Za nimi, jak krasne motyle, na szarem, bez- 
barwnem i bezmiernie smutnem tle ulicy, szły 
Parami strojne panie, w jasnych sukniach balo­
wych i kosztownych narzutkach, obok w cha- 
?eaux-claques‘aeh i futrach, pośpiesznie wido­
wnie na fraki włożonych. W ślad czarnych mę­
skich lakierków, z pod uniesionych spódniczek 
błyskały ażurowe pończoszki, a na zbrukanym 
®niegu migały, jak skrzydła kolibrów, białe, ró- 

i błękitne, płytko wycięte, atłasowe panto-
elki panienek. Gdyby na czele szła muzyka z 
rzmiacą fanfarą, lub skocznemi, do pląsów za- 

bnęcającemi tonami, gdyby parę jeszcze rozoebo- 
nych maseczek, możnaby mniemać, że jestto 

Pochód karnawałowy, który, miast staropolskiego 
bgu, bieży gwoli ogólnej uciesze ulicą, by, w 

Porze zapust swawolnej lecz godziwej oddać się 
Obawie.

Ale ulica ta była pusta i martwa; jak całe 
Wio. które w wielu punktach, krwią podobno

dzeniem nowych nauczycieli głosowali naturalnie, 
oprócz nauczycieli zasiadających w dozorze, także 
niemieccy katolicy. Podobno mają nawet dla 
tych nowych nauczycieli „karnych“ wybudować 
mieszkanie i to na koszt miasta. Piękne widoki 
dla nas, ani słowa — Polacy już i tak płacą 
cztery razy tyle szkolnego co Niemcy.

— Z Chrosna donoszą Dz. Kujawskiemu, że 
i tam nie chcą dzieci w nauce religji odpowiadać 
w niemieckim języku. W celu złamania oporu 
rodziców i dzieci przybyli dnia 20. bm. do Chro 
sna powiatowy inspektor szkolny p. Waschke 
i radca regencyjny z Bydgoszczy i zwołali dozór 
szkolny, wzywając członków jego, aby przymu­
szali dzieci do nauki religji w języku niemieckim. 
Dozór stanowczo się temu oparł i bronił naszej 
sprawy. Członek dozoru p. Ziętara oświadczył, 
że już nawet Anglja i Francja dziwią się temu, 
co tu w Prusach Niemcy z nami dokazują; on 
sam stanowczo się sprzeciwia temu, aby dzieci 
jego uczyły się religji w języku niemieckim. Tak 
więc panowie ci odeszli, nic nie wskórawszy.

Z Godawy pod Gąsawą donoszą do Dzień. 
Kuj, ze tam dzieci, i to przeważnie biedniejszych 
rodziców, od kilku tygodni wzbraniają się uczyć 
religji po niemiecku, za co odsiadują areszt 
szkolny.

W celu załatwienia sprawy zjechał pan in­
spektor, zwołał dozór szkolny i zagroził, że dzieci 
będą dłużej musiały chodzić do szkoły, jeżeli po 
niemiecku religji uczyć się nie będą. Na to jeden 
z członków dozoru miał odpowiedzieć, że gdy dzie­
ci w starszym wieku będą uczęszczały do szkoły, 
to on za wynikłe stąd skutki nie bierze za swoje 
dzieci żadnej odpowiedzialności.

Kościan. Gaz. Polska pisze: Z wyższe 
go rozporządzenia widocznie obdarzono ojców ro 
dżin polsaich w Kościanie okólnikiem powiatowe 
go inspektora szkolnego, zawiadamiającym, że dzie 
ci nie zostaną na Wielkanoc wypuszczone z< 
szkoły. Takie same listy rozesłano do ojców ro 
dżin polskich w Śremie.

— Męczeństwo dzieci polskich. Dzień 
Kuj. pisze: Marcin Szydłowski z Markowie, wpo' 
wiecie strzelińskim, przyprowadził nam dzisia 
dwie dziewczynki z swej wsi, 9-letnią Józefę Si- 
mińską i 10-łetnią córkę swą Marjannę Szydłow­
ską, Obie zostały przez tamtejszego nauczyciela 
w bezprzykładny sposób pobite. Szydłowska ma 
na czole sińce i guzy, zadane jej ręką wychowa­
wcy nauczyciela pruskiego. Mała Simińska po­
kazywała nam na główce miejsca powyrywanych 
włosów przez tego samego pedagoga pruskiego, 
Prócz tego bite było to biedne dziecko polskie 
pięścią po twarzy i trzciną po plecach. Dzieckc 
było wskntek pobicia i wystraszenia dwa dni 
obłożnie chore.

Nadmienia się, że obie dziewczynki należały 
do tych, które nie chciały odpowiadać w nauce 
religji w języku niemieckim.

Niesłychane! W Obórce pod Gnieznem, jak 
donoszą Lechowi, jest szkoła protestancka, od­
wiedzana także przez kilkanaście dzieci katolic­
kich, którym sąsiedni nauczyciel udziela religją 
katolicką.

Za bierny opór w lekcjach religji odsiadują 
dzieci katolickie w Obórce areszt, lecz gdzie? i 
kiedy ? — oto podczas lekcj i religji protestanckiej 
udzielanej dzieciom protestanckim ! I!

Co na to władza duchowna? Co na to mi­
nister wyznań ? Co na to sekretarz stanu w Wa­
tykanie? Czy Niemcy jeszcze zawsze są krajem, 
w którym katolicyzm cieszy się największą swo - 
bodą ?

— Z Ostrzeszowa donoszą nam, że i 
ostatni wtorek dzieci tamtejsze w trzecim oddział 
pooddawały katechizmy niemieckie. Przed tygo 
dniem jeszcze odbywała się w najniższym oddziah

spływało. Z drugiej strony ludzie ci poważni, o 
pańskich powierzchownościach i dworskich ruchach, 
nie wyglądali na skoczków, ttórzyby w barwnem 
a komedjanckiem, lub nieprzystojnem przebraniu, 
dla nędznego zarobku, dla chleba, łzą często za 
prawionego, w chwili trwogi i zamętu szli z ku- 
glarskiemi hecami na włosach.

Więc cóż to być mogło?
Jeszcze Prędowski nie zdążył sobie na pyta­

nie to odpowiedzieć, gdy orszak przybliżył się ku 
niemu o tyle, iż przez grzeczność samą należało 
zejść z bardzo wąskiego w tem miejsou trotuaru, 
by paniom miejsca nie zabierać. Pan radca co­
fnął się uprzejmie w zagłębienie pierwszej z brze­
gu bramy, pewny, że pozwoli mu to przyjrzeć się 
dokładnie pochodowi.

Równocześnie jednak w powietrzu rozległ się 
głuchy tętent i z Placu Teatralnego wybiegł na­
gle z błyskawiczną szybkością turzy zbrojny od­
dział huzaró

Zanim ktokolwiek zrozumiał niebezpieczeń­
stwo, jeźdźcy, dopadłszy orszaku weselnego, rzucili 
się z obnaźonemi szablami na bezbronnych. 
Trwało to jedną ckwilę tylko. Krzyk trwogi ze 
strony pań i panienek, ścisk, skłębienie się ciał, 
błysk opadającego pałasza i . . . krew trysnęła na 
twarz Prędowskiego.

Gnani przez trjumfalne okrzyki, zapędzani 
końmi i szablami, goście weselni, pokiereszowani 
i splątani w jedną zbitą masę, wpadli przez 
uchyloną furtkę do bramy, gdzie, wskutek 
zamkniętych żelaznych Wierzei, wojsko nie mogło 
już na bachmatach swych wierzchem wjechać. 
We wnęce tej, obok radcy Prędowskiego, który 
pierwszy się tu schronił, przyparta ¡do muru, a 
widmowo blada, bielsza prawie od śnieżnej, sym­
bolicznej swej szaty, stała oblubienica dzisiejsza 
drżąca, skamieniała z trwogi i serdecznego bólu. 
W chwili bowiem, gdy pan młody osłonił ją 
przed niebezpieczeństwem, własnem swem ciałem, 
a cięciu szabli przeciwstawił ów wielki bukiet ze 
śnieżnych róż i kamelji, ostrze żelaza nie dosię­
gło wprawdzie jej głowy, lecz ciąwszy w rękę,

nauka religii w języka polskim. Naraz urwano 
pół godziny i zaczęto uczyć pół godziny po polsku 
i pół po niemiecku, rozdzielając równocześnie 
w prezencie katechizmy niemieckie. Rodzice na­
tychmiast rozkazali dzieciom, aby książki te po­
oddawały i tak się też stało. Nazajutrz jednak 
dzieci wystraszone przez groźby nauczycieli wzięły 
książki z powrotem i zaczęły znowu odpowiadać 
na niemieckie pytania.

Za to w 1. i 2. klasie, gdzie już oddawna 
uczą religji po niemiecku, powstał opór. Nauczy­
ciele biją dzieci, lecz one trwają w oporze swoim 
i oświadczają, że rodzice zakazali im odpowiadać 
na niemieckie pytania. Także paeież odmawiają 
dzieci po polsku mimo kar cielesnych.

— W szkole elementarnej na Wildzie, 
w klasie trzeciej oddały wszystkie dziewczęta swoje 
katechizmy i historje biblijne. Tym, które się 
wzdrygały książki swoje oddać, inne dziewczęta 
bez ceremonj; odebrały i ułożyły na katedrze. 
Wskutek tego rektor odnośnej szkoły spisał pro­
tokół a w przemówieniu swojem do dziewcząt 
potrącił o Orędownika, nazywając go najgarszem 
pismem (das schlechteste Blatt). Skąd pan rektor 
wpadł na myśl zaczepiania Orędownika, trudno 
odgadnąć.

Nasze sprawy.
— Towarzystwo przed sądem. W Głosie 

Śląskim czytamy: W środę toczyła się przed są­
dem w Zabrzu rozprawa o to, czy Towarzystwo 
katolickich młodzieńców pod wezwaniem św. Sta­
nisława Kostki w Zaborzu, zajmuje się jedynie 
sprawami rełigijnemi, czy też i politycznemi. Jako 
oskarżony stawał przewodniczący towarzystwa p. 
Skworz. Swego czasu otrzymał p. Sk. mandat 
karny na 30 marek za to, że nie podał policji 
spisu członków towarzystwa. Przeciw temu wniósł 
p. Sk. podanie o rozstrzygnięcie sądowe. Obrońca 
oskarżonego adwokat p. dr. Adamczewski z Ka­
towic oświadczył, że oskarżony uczynić tego nie 
potrzebował, . gdyż celem towarzystwa jest tylko 
wzajemne pouczanie, a nie rozprawy polityczne. 

■Sąd zaś twierdził, że towarzystwo młodzieńców 
jest filją Sokoła katowickiego. Jako dowód, że 
towarzystwo młodzieńców, jest filją Sokoła, podaje 
sąd pozdrowienie sokolskie Czołem, którego Towa­
rzystwo także używa. Powtóre, że członkowie 
Towarzystwa brali udział w zlotach i zebraniach 
za granicą, i że noszą ubrania i odznaki sokol­
skie. Członkowie Towarzystwa wygłaszają przed­
tem wyuczone mowy i odczyty, w których sławią 
polskich królów i szlachtę, śpiewając przytem za­
kazane pieśni.

Adwokat p. dr. Adamczewski zaprzeczył temu, 
oświadczając, że Towarzystwo nie jest polityeznem 
i dlatego nazywa się też Towarzystwo “polsko - 
katolich młodzieńców, pod wezwaniem św. Stani­
sława Kostki. Sąd atoli nie pozwolił się prze­
konać i zatwierdzi! mandat karny na 30 mk. 
kary, lub 10 dni więzienia.

— Dz. Berliński, ks. kardynał Kopp 
i minister Studt. Polak katowicki potwier­
dza w ostatnim numerze znane rewelacje Dzien­
nika Beri, w sprawie rzekomej rozmowy ks. kar­
dynała Koppa z ministrem oświaty Studtem o 
bezsilności rządu wobec strejku polskich dzieci 
w nauce religji. Polak pisze dosłownie:

I my dawno wiemy o tej rozmowie ks. kard. 
ivoppa z tym mężem, na którego się powołuje 
Dziennik Berliński a dowiedzieliśmy się o niej 
od niego zaraz kilka minut po rozmowi e z ks. 
kardynałem Koppem. Człowiek, który rozmowę 
miał z ks. kard. Koppem, nie kłamie i powsze­
chnie jest znany tak Niemcom jak Polakom. On 
nie kłamie, ale nieraz kłamie Nor id. Allg. Ztg.

która ją od ciosu broniła, rozpłatało ją tak do­
tkliwie, iż krew trysnęła nietyłko na twarz Prę­
dowskiego, lecz zarówno na kwiaty, jak na biel 
ślubną oblubienicy.

Opróżniony zwyeięzko plac boju zaległa szyb­
ko cisza. Huzarzy, którzy orszak weselny wzięli 
snąć za tłum buntowniczy, uśmierzywszy »o 
szczęśliwie, pomknęli dalej w trjumfie, dumni, iż 
misja »uspokojenia zamieszek« tak dzielnie prze­
prowadzona i uwieńczona została.

Weselnicy, oprzytomniawszy, rzucili sie do 
ratowania rannych i poszwankowanyeh.

Teraz dopiero spostrzegł pan radca, iż jeden 
z drużbów, obywatel ziemski z tego samego co 
on powiatu, należy do dobrych jego znajomych

— Na miłość Boską — zapytał go — co 
państwo tu robicie? Skąd ta maskarada ?

Prawda? piękna i wesoła maskarada!... 
— objaśnił. — Strejkujący rozpędzili nam ka­
rety przed kościołem, i kazali, pod groźbą poroz- 
bijama ekwipażów, wracać stangretom do domu. 
Cóż mieliśmy robić, wyszedłszy z świątyni po 
skończonym obrzędzie zaślubin i nie zastawszy 
wcale koni? Trzeba było, za jakąbądź cenę, pod 
groźbą niebezpieczeństwa nawet, dostać się do 
domu tymczasowego chociażby.

- Dla czegóż na dziś ślub naznaczono ?
Bo nikt nie mógł przewidzieć, że w tej 

dacie wynikną bezrobocia i zaburzenia w Warsza­
wie. A teraz niejeden z nas kalectwem to przy­
płacić może.

Pożegnali się. Prędowski ze wszelkiemi ostro- 
żnościami lecz pośpiesznie wracał do hotelu. Nie 
był już ciekawy dalszego osobistego sprawdzania 
baśni i plotek, powtarzanych bezkrytycznie przez 
plebs nieoświecony.

, Wstrząśnięty na razie i ogłuszony doznanem 
wrażeniem, teraz dopiero zaczął pojmować sto­
pniowo jego znaczenie i rozważać szczegóły.

— To niesłychane — powtarzał w myśli — 
aby w imię bezpieczeństwa państwa działy się 
takie bezprzykładne nadużycia! Szarża kawalerji 
na orszak weselny, na ludzi najlepszego towarzy-

Ciekawiśmy jednak, kto to kłamstwo, przepra­
szamy, sprostowanie, kazał zamieścić w piśmie 
urzędowem.

Tak daleko Polak. Jedno z pism berlińskich, 
którego tytułu telegram nie wymienia, oświadcza, 
że Koło polskie zamierza powyższą sprawę wyto­
czyć w sejmie pruskim.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, dnia 24. września.

Kalendarz. Dziś: Gerarda b.
Jutro: Aurelii.

Wschód słońca: 5,49 zachód: 5,54 
Wschód księżyca: 1,2 zachód: 9,35

— f Pogrzeb śp. Maks. Mniszewskiego 
odbył się w sobotę o godz. 4 po południu. Ciało 
wyprowadził z domu żałoby jeden z księży man- 
syonarzy przy kościele św. Marcina. Za trumną 
postępowała córka z najbliższą rodziną. Orszak 
pogrzebowy był bardzo liczny. Mnóstwo zwolen­
ników partji Indowej z miasta a także z prowincji 
przybyło na pogrzeb, by swemu przyjacielowi po­
litycznemu oddać ostatnią przysługę.

Śp. Maksymiljau był od samego początku 
ruchu ludowego w Poznaniu najgorliwszym i naj- 
czynniejszym jego zwolennikiem i przewodnikiem. 
Charakteru nieugiętego, miał przy ruchu ludowym 
zawsze sprawę publiczną na oku, i dziś nad świe­
żym grobem Jego możemy o Nim powiedzieć że 
prędzej dałby się zarąbać, zanimby od zasady od­
stąp'!.

Takie stanowisko zajmował zawsze w komi­
tecie partji ludowej; taką siłą przekonania za­
grzewał zwolenników partji ludowej na prowincji.

A. czynił to wszystko z czystej, bezintereso­
wnej miłości dla sprawy narodowej. Znosił 
wszystkie ataki przeciwników, znosił bojkot składu 
swego, ale nie ustępował, bo wierzył głęboko, że 
pracuje dla dobrej sprawy i że się doczeka jej 
zwyeięztwa. Pod tym względem zmarły śp. Ma- 
ksymiljan powinien świecić wszystkim, a miano­
wicie młodym kupcom naszym budującym 
przykładem.

Niechaj Mu Pan Bóg da za to koronę nie­
bieską.

Cześć Jego pamięci! 
Wieczny spokój Jego duszy.

_ — * Ekspedycji naszej telefonują z 
Gniezna, że opaski, zawierające pierwszy numer 
okazowy Kurjera Poznańskiego, a nadane w 
Poznaniu d nia 20., teraz dopiero doszły rąk 
adresatów.

Widocznie poczta nie miała do dyspozycji 
dostatecznej liczby urzędników, którzyby na czas 
byli wyekspedjowali przesyłki.

Niewątpliwie i w innych miejscowościach 
Czytelnicy otrzymują Kurjera Poznańskiego z 
opóźnieniem. Przepraszamy za to, ale nie w 
naszej mocy zmienić stosunki przed 1. paździer­
nika, dopóki tysiące egzemplarzy Kurjera Po­
znańskiego wysyłać musimy pod opaską, przyczem 
zależni jesteśmy od rzutkości poczty, 
której kontrolować nie możemy.

Od 1. natomiast października 
otrzymywać będą Czytelnicy na prowincji, w 
Prusiech i na Slązku Kurjera Poznańskiego 
ranną pocztą.

* Wczoraj w niedzielę rozpoczęła się 
kalendarzowa jesień. Słońce wstąpiło w znak

(Dalszy ciąg w Dodatku.)

stwa, na kobiety w balowych strojach!... Nie, 
gdyby tu nie szło o życie ludzkie, możnaby mnie­
mać, że to efekt z operetki zaczerpnięty.

I on, wierny zwolennik porządku państwo­
wego, dziś po raz pierwszy w życiu, a bezwiednie 
prawie, zaczął co do racjonalności porządku tego 
żywić pewne, nieuchwytne jeszcze wątpliwości.

Gorzej było, gdy przybywszy do hotelu, 
stanął przed lustrem i ujrzał ślady krwi na 
twarzy swej i futrze.

Piędowski zbladł, usiadł na pierwszem 
krześle i jak nerwowej kobiecie poprostu słabo 
mu się zrobiło. Zrozumiał, że był w niebezpie­
czeństwie życia. Widok tej krwi na sobie samym 
więcej go wstrząsnął od poprzedniego obrazu.

Po jakimś czasie zdjął futro, kazał je oczy­
ścić, obmył się i zamiast pójść do dziec;, zamkną 
się w swoim pokoju, by przyjść do siebie i myśli

wierzeń w nieomylność porządku państwowe
Nie przyznawał się jednak do tern 

wogole nie umiał sobie zdać sprawy z wła 
uczuc. Wiedział tylko, iż obok tamtego kie 
cego wrażenia wzrasta w nim jasne i świ; 
oburzenie na socjalistów, którym kraj zawdz 
zarówno strejk powszechny, jak wszelkie w 
jące z niego skutki.

Nazaj’utrz, uznając dalszy pobyt dla Z 
zamkniętej atmosferze hotelowej za przykry 
odpowiedni, pan radca postanowił oddać j 
zwykł > jej opiekę.

Od śmierci żony córka jego wychowywi 
u ciotki swej w Warszawie. I tym raze 
święta tylko przyjechała z bratem do domu, 
dowski, zaniepokojony niopewnemi wieściami, 
nadchodziły ze stolicy, zatrzymał ich dłui 
wsi. Obecnie jednak, z obawy, aby nie s 
oboje roku nauki, a chcąc się przekonać, i 
jest prawdy w fantazjach, jakie mu opowi 
dzieci o ruchu szkolnym, 3am odwoził có 
syna do Warszawy. ,j
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S? Papierosy „ABURii I
przewyższają w dobroci wszelkie dotychczasowe fabrykaty.

Jako ogólnie łubiane gatunki polecamy:
„GRANDESSE44 sztuka lł|2 fen.
„NASZE44 „ 2 „
„INTERNATIONAL44 sztuka 2*|2 fen. 

Wszędzie do nabycia.

Oryginalne papierosy rosyjskie 
Na sposób egipski wyrabiane.

płaszcze

pałetoty

peleryny

kaftanki

kostjumy

spódnice

trotery

kalki

bluzki.

fi. MARWEG
w Poznaniu w Domu Przemysłowym

poleea skład swój na sezon jesienno-zimowy!

Futra damskie. « Modele paryskie i wiedeńskie.

jedwabie

wełny

półwełny

perkate

barchany

podszewki

paski

pledy

szaliki

futra.

G. ZEYLAND
Fabryka parowa wyrobów stolarskich, budowl. 

urządzeń składowych 1 kościelnych.
■—=5 Obróbka drzewa. —

Alejowa Nr. 7.

Skład materjałów do pisania
^biurowych i rysunkowych

Jpołoca łaskawym względom

HARJft OKONIEWSKA

w Poznaniu, Teatralna 5.
(dawniej Teatralna 7).

Druki. Lilograije.

Telefon 99.

Na porę jesienną
polecani Szanownym Paniom mój magazyn sukien damskich

Maison de Paris“
Teatralna 5, wysoki parter.

Zwiedziwszy w ostatnim czasie wystawy modeli paryskich i wiedeń­
skich, również na podstawie długoletniej praktyki mogę, zadowolić naj­
wybredniejsze wymagania w zestawieniu kolorów, dobraniu fasonu i kroju 
do figury.

Przystroję do sukien spacerowych, wizytowych i balowych, jako 
też próby materjałów na kostjumy i suknie angielskie, również 
próbv materjałów paryskich mam na składzie.

Marya Kegel.

Jeehnik budów.
31 lat, który złożył egz. doj­
rzałości w państwowej uzupeł­
niającej szkole budowniczej z 
pred. 2., poszukuje od 1. 10. 
miejsca na budowli i w biurze i 
of. pod 1. 100 do Eksp. tej

gazety.

Zakład

dentystyczny
Wprawiam i plombuję zęby

podług najnowszej metody. 
Operacje zębów bez bólu po 
bardzo przystępnych cenach. 
Wykonanie dokładne i artyst.

Przyjmuję od 9. rano do 1, 
po południu.

Jadwiga Darszałek,
Poznań, św. Marcin 36. 11

Największy
. wybór wszelkich wy- 

! robów z włosów w naj- { 
lepszem, naturalnem 
i w najtańszenr wyko­
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk.. 
Podkładki od 50 fen. 
Peruczki dla cienkich 
włosów i do modnego 1 
czesania się od 4 mk. 
Przedziałki dla starszy cli 
pań od 5 mk. i wszelkie i 
jakiekolwiek bądź do- ; 
datki do włosów poleca ! 

tylko

Stanisław Wenzlik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904.
Poznań, ulica Wilhelmowska 19.

naprzeciwko hotelu francuskiego.
Telefone 1601. Onparle français english spoken. 

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła- I
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może I

własny wyczesany włos być wypracowany.

f"— NOWOŚCI 
w materjacli krajowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową nadeszły 
w wielkim wyborze.

Poznań. W. Frąckowiak,
plac Wilhelmowski 18. „Dom Przemysłowy“.

Frzewielebnemu Duchowieństwu polecam znane z ńabrego kroju rewerendy i płaszcze
I p

Przewśelebi
Ihh IiïIîPPÎP Avszelkiego rodzaju wyko- 

UlUul |C nuję gustownie i tanio.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. ,w Poznaniu. — „Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu.

Przeglądu
Wszeehpol,

roczniki 1895 — 1905 (z: 
wyjątkiem 1896) oprawne są. 
do nabycia. Zgłoszenia pod 
S. Z, Réclame, Rycerska 38.

Jako

barowy lub strzelec
poszukuje miejsca z dniem.- ■ 
1. 10. 06. najchętniej za granicę..J 
Żonaty, mam łat 31 i posiadał».- 
jaknajlepsze świadectwa-

Wl. Niedbalski
Friedrichsberg b. Berlin 
Rummelsburgerstrasso 59',

lATENTY.P
hgLiii i ita.

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe 
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

1 Poszukuje używanego lecz- 
dobrze utrzymanego

urządzenia piekarni
z repozytorjanii, stołem, bajtami,, 
maszyną do wygniatania ciast 
i t. d.

Zgłoszenia do Ekspedycyi 
tego pisma pod lit. Ml H.

I

Kupuję
stare meble i płacę naj­

wyższą cenę 
I. Rapp.
Podgórna 7.

Pom. zegarmistrzowsk.
dzielnego w swym zawodzie 
potrzebuję do tnej pracowni 
zaraz lub później

H. Szczepaniak,
zegarmistrz w liroti szynie

Wózki dziecięce
. i

łóżeczka
kupuje się najtaniej u

J. Stolzmanna
ul. Podgórna 6.

50 tysięcy Darek
j po 90 tyś. landszafty na dobra 
j z industr. do Prus Zach, lub 
i 140 tys. na I. hyp. poszukuje 
i się-
• Łaskawe Zgł. pod lit- A. B.
! C. do Eksp. ,Kur. Poznańskiego1,

(Dodatek)
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